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Wschód s łoń .  o god. 3 min 41. — Zachód o g. 8 m. 23.

W  Kościelo po-Paul i i i sk im Sgo  Ducha ,  jut ro,  to j e s t  dnia  
2 4 czerwca ,  p rz y p a d a  d o r o c . n v  o d p us t  o ś m i b - d n i o w y  Bo- 
skićj Opat rznośc i .  Uroczys t ość  ta o d b y w a ć  się będz i e  z w v -  
kłytc o b r z ę d e m  o d p u s t ó w  Kościoła

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W sa m dzień z a b a w y  dane j  w ogrodz ie  Sask im na d o ­

c h ó d  sierot ,  Wa r s z a ws k i e  t o wa r zy s t wo  d ob r oc z y n n ośc i  z o ­
stało u wi ad o m io ne ,  ze NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i NAJJA­
ŚNIEJSZA CESARZOWA Wszech Rosji ,  p o w i a w s z y  w i a d o ­
mo ść  z p r ze ds t awie n ia  JVV. mini s t r a  s e k re t a r za  s t anu  Kr ó l e ­
s t wa  Polskiego o u rządzającej  się loterj i  na powiększen ie  
d o c h o d u  instytucj i  sierot ,  raczyl i  NAJMIŁ0SC1 WIEJ ob j awić  
zvczenie  pos i adan i a  kilku b d e t ó w  do  loterji  rzeczonć j ,  p r z e ­
znaczając  na t akowe  rs.  5 0 0 ,  na zas i l enie  f unduszów zakla 
du  sierot .

— Jaśni e  Oś wi ec ony  Książę Namies tnik Króles twa ,  z m o ­
cy p r zep i sów w d 2 5  cze r wca  (7 lipca) 1 8 3 6  r. NAJWYŻEJ 
za twi er dzonych ,  udziel ić  raczył  mzćj  w y mi e n i on y m  w d o ­
w o m  i s i e ro t om po mzs zych  s t opn iach  z b .  woj ska  Po l sk i e ­
go p oc hodz ą c yc h ,  pens j e  i w s p a r c i a  dożywotn i e ,  a m i a no ­
wicie:  Pen'sje: Katarzynie  Ter l ikowskiej ,  w d o w i e  p o  s i e r ­
żancie  s t a r s zym inwa l idów z Pol skich we t e r an ów,  rs.  2 8  k 
12  i pół;  Franc i szce  Karczmarczyk ,  w d ow i e  po podof i ce rze  
z tychże inwal idów,  rs.  3 7  k. 5 0 ;  Józefie Kowalskićj ,  w d o ­
wie po podof i ce rze  z k o m en d  inwa l iduych  ł Ogo okręgu  
s t raży wewnę t rznć j ,  rs.  5 8 k. 12 i pól;  Anieli  Jaworskić j ,  
wdowi e  po podof i ce rz e  z tychże  kome n d ,  rs 2 8 k. ł 2  i pół;  
B a rb a r ze  Korzemskiój ,  w d o w i e  po podof i ce rze  z t ychże  ko ­
mend ,  rs 2 8  k. 12 i pól ,  Ewie Kubi s i ak ,  w d o wi e  po  ż o ł ­
nierzu z t ychże  k o m en d ,  rs.  2 2  k. 50 ;  Mar jannte  Wi t kow-  
skićj,  w d ow i e  po  żołnierzu z tychże  komend ,  rs.  4 5 ,  w  p o ­
łowie  dla mćj ,  w po ł owi e  dla syna  j ć j  F e l i i a ;  Antoniemu 
i Józefie Szczepańsk im,  s i e ro t om po  żołnierzu z t ychże  k o ­
m en d  rs.  2 2  k 5 0  — Ws parc i a  dożywotni e :  J ad w i dz e  R u - 1 
binkiewicz,  w d o w i e  po  podof i ce rze  i nwa l idów z Polskich 
we t e r an ów,  rs. 3 0 ,  w p o ł ow i e  dla nić], w p o l e w i e  dla  4ch 
jćj córek:  Marjanny,  Elżbiety,  Anny  i Jul j anny.  Jul j annie  
Ską[*ikicj,  w d o w i e  po  podof i ce rz e  z k o m en d  i nwal idnych  
1 Ogo ok ręgu  s t r aży  wewnę t rzne j ,  rs .  15 .  J a d w i d z e  Bor ow-  
skićj.  wdowi e  po  podof i ce rze  z tychże  kome n d ,  rs.  1 5 . — 
W Wa r sz awi e  dnia  I (13)  c z e r wc a  1 8 5 5  r.  —  Sena t or ,  j e -  
ner a ł - l e j t nan t ,  So b o lew .

W a rs za w s k i  o b e r -p o lic m a js te r . —  Z p o w o d u  pojawieni a  
się w mieśc ie  War sz awi e  cho le ry ,  która z r esz tą  nie b ę d ą c  
silną, j es t  m o że b n ą  do  wyleczenia ,  s zczególni e  jeżeli  c h o r e ­
mu udz ie loną  będz i e  bezzwłoczna  p o m o c  lekarska,  a przy o- 
s t rożności  w używan i u  p o k a r mó w,  p r zes t a j e  b y ć  n i e b e z p i e ­
czną.  Władza  wyższa b i or ąc  na u wa g ę ,  że pal eni e  cygar  
przez wielu u w a ż a n e m  j e s t  za ś r od e k  o c h r o n n y  przec iwko 
tćj s ł abości ,  dozwa l a  pal ić c y ga r a  i na  ul i cach,  z t em j e ­
d n a k ż e  zas t rzeżeniem,  a by  każdy pa l ący  z a c ho w y w a ł  nal  
żytą os t rożnoś ć  w un iknieniu  n i eszczęś l iwych  p r zy pa d kó w 
ognia  i p r zyzwoi tość  pr zy  spo tykaniu  się z i nnemi  o s o b a -

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego  Komendanta.

( Ciąg dalszy).

—  Być może —  niezaprzeczam, że kto inny na 
mojem miejscu tak  by nie zrobił, ale daruj pani, że 
wyznam jćj o twarcie: jes tem  człowiekiem , który 
wszystko co dziś posiada, sam sobie winien; —  nie 
dziw więc, że patrzę w  św ia t inaczćj, i że rozsądek 
g ra  w  mojem postępowaniu  wcale niepoślednią 
rolę.

—  W ię c  to pan matematycznie, rozsądkiem, m ie­
rzysz uczucia? —  W inszuję  panu takiego mentora! 
odezw ała  się Marynia z niejaką ironją.

—  Chciałbym żeby tak było jak pani utrzymuje, 
chciałbym. B óg  widzi, —  jednakże tą razą n ie p o -  
trafię,

—  Spróbój pan — słyszałem masz silną woie, 
ja ci przebaczam wszystko.

—  Och! pani żartujesz sobie z mojego biednego 
serca, gdy ono rnczćj na tw ą  litość zaslużyćby p o -

m i .—  Wa r sz awa  10  (22)  c ze r wc a  1 8 5 3  r . — Je ne r a ł -ma j o r ,
G orlów .

W a rs za w s k i  o b e r -p o lic m n js te r . — Poda j e  do  wiadomoś c i ,  
ze dziś j ako  w  wigil ją Sgo  Ja na  Chrzciciela,  p odczas pu- l  
szczania wianków,  od godziny 4śj  po p o ł u d n u  do  lOćj  
w wieczór ,  nikt  konno,  ani  tćż p o w o z e m ,  p r zez  mos t ,  dla 
p rze j echan i a  na P ra gę  lub z p o w r o t em ,  p r z e p us z c z o n ym  nie 
będzie .  —  W a r s z a w a  10  (22)  c ze r wc a  1 8 5 5  r.  — J e n e r a ł -  
major ,  G orlów .

Znakomi ty  ar tys t a  muzyczny  p an  Apoli f tarv K o n ts k i , 
w dniu wczora j szym p r z e d  wi e c z o r em  p r z y b y ł  do  War  
szawy.

•—  W ciągu »!nia wczora j s zego  za c h o ro wa ł o  na cho l er ę  
osób  51 ,  wy zd ro wi a ł o  2 0 ,  u m ar ł o  2 5 ,  pozos t a ło  c h o r y ch  6.

— Nak ł adem księgarni  i sk ł adu nut  mu z ycznych  Bern  
Steina,  p r z y  ul icy Miodowej ,  wyszł a  z a powi edz i a na  p r zed  
t ćm w pi śmie  naszem,  publ ikacja  muz yc z na  ba l e tu  z m u z y ­
ką na for tepian „Wes e l e  w Oj cowi e . “ Odb i c i e  t ytułu u s s u -  
t eczni ł  p.  M. M Fajans ,  z p r a wd z i wą  z na j omoś c i ą  swój  sz tu­
ki, ry sunek  zaś skreś l i ł  z na tu ry  u t a l en to wa n y  i p e ł ny  ł a ­
dnych  p o m y s ł ó w  p.  Kos t rzewski .  Muzykę z orki es t ry  ułożył  
na for tepian z wszelką  d o k ł a d n o ś c i ą  w stylu p r z y s t ę p n y m 
p. R. Zientarski .  Nadto  w tekście  u mi esz cz o n e  są  p r ześ l i ­
czne  winiety,  p r z eds t awia j ą ce  t ańce  z g ł ówni e j sz ych  scen 
t egoż ba l e tu  Nie wą t pi my  wcale ,  że przy p r zys t ępne j  c e ­
nie,  rubl i  s r .  2,  publ ikacja  ta w  k a żdem ręku się znajdzie.

& Smutna lo rzecz naprzykrzać się publiczności 
riieskończonemi skargami w jednej i tej samej sp ra ­
wie, ale cóż robić, dopókąd napastnik posiada m o ­
żność szkodzenia, trzeba się ratować, bronić, trzeba 
przed nową napaścią zabezpieczyć się lub jej skutki 
na przyszłość osłabić.

W kry tyce literatury i sztuk, gdy się nie ma poję­
cia o przedmiocie, głosu podnosić nie można tak 
śm iało  i zarozumiale, jak to się zdarza w strojnym sa­
lonie pseudo krytykom w gronie nadobnych w arsza ­
w ianek  i woniejących niedorostków.

I \  Tytus Maleszewski, pastelisla, dla tego że przez 
Dziennik został ogłoszony za dobrego artystę, k ła d ą ­
cego zasługi za wznowienie u nas zarzuconego spo­
sobu malowania, przez Gazetę Warszawską, z wido­
cznym celcnt, ciągle jest poniżany. W Nrze 151 r. b. 
Gazeta o nim wyraża się jak o dzieciaku próbującym 
s i ł  dopiero, w id zi ju ż  zn a czn y  postęp, zw łaszcza  
w części rysunkow ej jego  now szych portretów ! 
(A kiedy widziała błędy"?..) Czy gw iazdka  (autor rze­
czonego ar tyku łu  w Gazecie Warszawskiej)  mimo świa­
t ła  na jakieby się tylko zdobyć mogła, dojrzałaby u- 
sterki. mogłaby dać radę, udzielić uwagę korzystną 
artyście"?... Sądzimy że nie, bo dotąd w tej gałęzi u- 
miejętności bardzo ciche tylko i krótkie szeptano s łó ­
wka. Potrącano lekko nóżką o te skały , sztuką przez 
innych zwane.

winno. —  Ale po co te  wstępy, po co tak dalekie 
określania? O tóż  powiem pani wszystko nie to co 
czuję, o czem pani wiesz doskonale...

Z aniołem stróżem  rozsądkiem —  przerw ała 
Marynia.

—  Pani! przez Boga nie karz mię przedwcze­
śnie! —  zaw oła ł  błagająco Żarski —  wysłuchaj 
w przódy  a potem ocenisz.

No słucham —  m ów  pan —- odpowiedziała 
z pew nem  współczuciem Marynia.

— 1 O tóż  po tej ostatniej naszej rozmowie, przy­
szedł: y do domu — pozwól pani że tu  użyję je sz ­
cze rai tego wyrazu, rozsądek poszepnął mi pytanie: 
cobv to oowiedziała na to mama pani i ojciec, gdy 
by się dowiedzieli?...

—  W ię c  pan myślisz? —  przerw ała śmiejąc się 
że ja mam jakieś tajemnice dla mamy, że o tem wszy- 
stkiem nie wie.

—  Jak to  pani to  wyznałaś?
—  A naturalnie , że wszvstko a wszystko.

~ j  J

—  I pani sądzisz, że nie ma nic przeciwko temu,
—  Przecież pan możesz się ła tw o o tem prze­

konać, ze sposobu jakim cię dzisiaj przyjęto.
—  W ię c  je s t  dla mnie nadzieja! —  zaw ołał r a ­

dośnie Józio ściskając jej rękę. —  I  ojciec pani ze­
zwoli

Pan Tytus Maleszewski dobry artysta, koloryt jego 
piękny, rysunek nic do życzenia nie zostawia. Przed 
niedawnym czasem mieliśmy sposobność uznać talent 
jego w odrębnym rodzaju temu jakiem u dotąd się po­
święcał (portretom), lo jest: w dwóch widokach szwaj­
carskich. Śmiały , pełen życia, prawdy, choć i efe­
któw nieskąpił,  w widokach tych dowiódł: że z ko­
rzyścią dla talentu i czekającej go s ław y różne ga łę ­
zie malarstwa uprawiać może. S łysza ła  może Gazeta 
coś o portretach malarza Stanisławowskich czasów de 
Marlcan, ale ich niewidziała pewno; pana Kaniewskie­
go prace w tymże rodzaju łatwiej widzie było można; 
niechże więc porówna z teini swego protegowanego 
pastele, a z lekkich tylko różnic nauczy się sądzić, 
wykształci smak i nabierze wyobrażenia co to jest zo­
stać artystą bez wzorów, w nieobecności mistrzów, 
rzec można śmiało, stworzyć sobie szkołę, sposób, 
tradycji tylko.

Szanowna Gazeto! jeżeli masz choć trochę resztek 
uczucia macierzyńskiego w swem łonie , jeżeli przy­
pominasz sobie zgryzoty i bóle, jakie niegdyś cię tra ­
wiły gdy ganiono twe płody; przestań chwalić p. Ma- 
leszewskicgo, bo tem szkodzisz mu niezmiernie, bo 
ośmieszasz artystę kióren wart poważniejszego i wy­
trawniejszego sądu.

O obrazie przedstawiającym grtippę portretową 
dam. o jakim Gazeta wspomniała , jako o dziele zasłu- 
gującem na głębszą uwagę, za dni parę szczegółowe 
uczynimy sprawozdanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

*Londyn 16 Czerwca. Prawo znoszące opłatę s tem ­
pla od dzienników nicprzcsyłaoych pocztą, otrzyma-1 
ło  już zatwierdzenie królewskie i zostanie w prowa-[  
dzone w wykonanie z dniem 30  b. n>.

—  Sir Ch. G. Young, pierwszy król heroldów (AVrtg J 
o f arm s) orderu podwiązki, zajęty był dziś ze swemi 
pomocnikami w królewskiej kaplicy Sgo Jerzego, u- 
porządkowauiem insygniów rycerzy arcy-szlachetne- 
go tego orderu, składających się z hełm u, płaszcza, 
miecza i sztandaru, które nad krzesłami każdego
i rycerzy są zawieszone. To uporządkowanie stało się 
potrzebnem w skutku ostatniego wyboru rycerzy tego 
wysokiego orderu.

—  W  roku 1327 jeszcze król Edward lllci wy­
dał pierwszą proklamację względem założenia targu 
Smithfields, z przywilejem, że w okrągu siedmiu mil 
angielskich, żaden inny targ na bydło nie może się 
odbywać. Nie można zaprzeczyć, że od czasu jak przez

S koro  zezwolił na to, co dotąd między nami 
zaszło —  odrzekła Marynia ze szczególniejszym w y­
razem szczęścia spoglądając w oczy Józiowi —  spo 
dziewam się...

W  tem zbliżyła się do nich pani Granicka chcąc 
cos przemówić, gdy Józio porwawszy gw ałtow nie  
za rękę pomieszaną Marynię, ukląkł przed nią z ja ­
kimś dziwnym zapałem wołając:

'—  Pani, matko nasza! pobłogosław  tw e  dziatki! 
W szystko to stało się tak prędko i p raw ie  w  je -  

dnćj chwili, że pani Granicka nie wiedziała co na to 
odpowiedzieć —  a Józio ptarząc jej błagalnie w  o- 
czv, zatrzymał oddech, czekając stanowczćj re z o ­
lucji.

—  A h błogosławię i błogosławię serdecznie m o­
je kochane dzieci! —  wyrzekła w końcu ze łzą r a ­
dości w  oku, całując bez końca" i tuląc do siebie | 
klęczącą parę.

—  W ięc  choć raz w tem życiu doznaję prawdzi­
wego szczęścia! —  zawołał Józio patrząc się na s to ­
jącą obok Marynię. —  Oh! dziękuję ci serdecznie 
droga Maryniu za to, dziękuję i tobie -czcigodna jej 
matko, dziękuję po tysiąc razy, żeście nie odrzucili 
biednej sieroty, żeście oddali sercem za serce, żeście! 
niewzgardzili... i nie mogąc już dalej m ówić calow'at j 
panią Granickę po rękach, po nogach, i klaskał 
w dłonie podskakując wesoło po pokoju.



powiększenie się Londynu, targ ten dostał 
jowiemy w samo serćc starego miasta, p i -  

, tego liczne niedogodności, i potrzeba innego 
osowniejszem miejscu założonego targowiska, co­

raz dotkliwiej czuć się daw a ła ,aż  nakoniec ciało pra­
wodawcze wdało  się w tę sprawę i aktem parlamen- 
lowym zadekretowało przeniesienie tego targu. Teraz 
jiiż on jest zamknięty.

Otworzenie nowego targu na bydło na Copebagcn 
Fields, odbyło się we środę z wielką uroczystością. 
O koło  południa lo rd-m ajor przybył w towarzystwie 
aldermanów, szeryfów i ini.ych dygnitarzy municy- 
palności. Przybyło także kilku ministrów, członków 
ciała dyplomatycznego i szlachty. Nakoniec dodać n a­
leży, że prowincje godnie reprezentowane były przez 
przeszło 50 majorów, w paradnym urzędowym stroju.
0  godzinie le j  przybył książę Albert i przy wejściu 
powitany został przez Jorda-majora. poczem rekorder 
odczytał adres w imieniu miasta. Następnie wielkie 
urządzenia obszernej targowicy zostały przez obe­
cnych zwidzone i jednogłośnie za dogodne i odpowie­
dnie celowi uznane. Nakoniec pod olbrzymim n a ­
miotem wzniesionym na środku targu, m iało  miejsce 
świetne śniadanie w którem 1,800 ludzi m ia ło  udział
1 przy którem nic zbywało na szampanie, toastach 
mowach i muzyce. Niezliczone chorągwie i sztandary 
nadawały gmachom świąteczną powierzchowność, a 
okna, a nawet dachy wszystkich sąsiednich domów 
przepełnione były slrojnemi panami i damami.

Nowy targ obejmuje przestrzeń 15 angielskich 
akrów, tó jest około  22  morg pruskich. W środ­
ku targu znajdują się budynki z restauracjami i szyn­
kami i kilkanaście sklepów, a na górnych piętrach 
kantory i mieszkania ajentów i handlarzy bydła. 
W samym środku wznosi się wysoka wieża z dzwo­
nem targowym i zegarem. (Neue Preus. Zeitung).

Londyn 19 Czerwca. Komitet śledczy pana Roe­
buck w raporcie swoim gani wyprawę Krymską, j a ­
ko nieprzezornic piowadzOną.— Rozprawy nad mocją 
pana Layard zostały jeszcze na ju tro  odłożone.

(Neue Preussische Zeitung).
A M E R Y K A .

Paropływ  pocztowy Great W estern  przybył doS o-  
nthampton z pocztą z Rio Janeiro po dzień 15 maja. 
Zatargi między Paraguajem i Brazylją. źle się u k o ń ­
czyły. W Brazylji spodziewają się co chwila przesile­
nia gabinetowego. (Indepen. Belge)

A U S T R J A.
—  Gazeta T rjestyńska  donosi, ze eskadra austrja- 

eka pod rozkazami arcy-księcia Ferdynauda-Maxymi- 
Ijana, w dniu 25 maja o godzinie 9ej z rana zarzuci­
ła kotwicę w porcie Ankony. J. C. Wysokość wziął 
zaraz pocztę aby się udać do Rzymu, skąd zamierzał 
powrócić do Ankony na dzień 1 czerwca, i zatrzyma­
wszy się 2 4  godzin w tern mieście, arcy-książe za­
m ierzał puścić się ze swoją eskadrą na morze i udać 
się do Smyrny. W edług  zdania znawców stan ośmiu 
statków składających tę eskadrę nie pozostaw ia nic do 
życzenia. (Journal de S t. Peter.)

F R A N C J A .
P a ry i 17 Czerwca. Biegają tu różne niepomyślne 

wieści które spowodowały na giełdzie niejaki popłoch.
— Rząd ciągle z energją w daje się na!korzyść inte-

Nareszcie, kiedy już ochłonął z tego nadm iaru r a ­
dości, kiedy zasiadłszy wszystko tro je  przy stoliku, 
patrzeli milcząco na siebie czytając w tem spojrze­
niu wszystko, co tylko w duszy czytać można, a na 
co w rnowie ludzkiej wyrazów nie staje, pani Gra- 
nicka odezwała się do niego.

—  No, teraz mój Józiu kochany, potrzeba po- 
myślić o waszćj przyszłości.

—  Ale po co to zakłócać w tej chwili naszą r a ­
dość jakiemiś zimnemi rachubami —  moja pani, 
moja przyszła kochana matko —  proszę cię se rd e ­
cznie —  kiedyindzićj, ju tro . . .  potem.

—  Dobrze moje dziecko —  zgoda na to, tylko 
widzisz chciałam ci przypomnieć, ze trzeba by tę 
wielką dla nas wszystkich radość jakoś uzupełnić u- 
roczyściój.

—  Jakto? — zapytał niespokojnie Józio —  Czy 
to jeszcze niedostateczna wola kochanćj mamy?

—- Nie o to mój Józiu , nie o to, tylko za dwa 
tvgodnie jak  wiesz moje imieniny; więc zachowując 
wszelkie s ta rodaw ne zwyczaje, trzebaby odbyć for­
malne zaręczyny, trzebaby kogoś z twej strony.

—  A to ja dziś jeszcze napiszę do matki! —  oh, 
ona niezawodnie przyjedzie sama, ona co mię tak 
kocha, co mi tak życzy, przyjedzie, z pewnością 
przyjedzie.

  ■>

resów półwyspu; listy z Bajcnny donoszą, że znowu 
aresztowano kilkanaście osób stronnictwa karlistoskie- 
go. Wymieniają pięciu jenera łów  karlistoskich. któ­
rym nakazano opuścić terrytorjum Francji . Jenera ł  
Eiio o którym sądzono że jeszcze znajduje się w na­
szych granicach, zn ik ł  i nie mamy o nim żadnej w ia­
domości.

—  Fan de Lesseps wyjeżdża do Londynu, zapewnie 
w celu uorganizowania Towarzystwa mającego zająć 
się przekopaniem między-morza Suez; mówią z innej 
strony że ta sprawa została na późnićj odłożoną, dla 
uniknienia w szelkiej sposobności starcia z Anglją z k tó ­
rą rząd nasz chce więcej niż kiedykolwiek pozostać 
w ścisłej serdeczności.

—  Wiadomości z Niemiec ograniczają się na po­
twierdzeniu zredukowania armji austrjackiej. Środek 
ten tyle jest sam w sobie znaczącym, że może obejść 
się bez wszelkich komentarzy.

—  Wyjązd panny Rachel o którym tak d ługo po­
wątpiewano, nastąpi podobno nieodwołalnie w końcu 
b. m. Wiadomo że idzie tu o długą i daleką podróż.

—  Towarzystwo pałacu przemysłu, otrzymało po­
stanowienie ministerjalne z dnia lfigo kwietnia r. b.. 
upoważniające wybicie w mennicy paryskiej medali na 
pamiątkę wystawy 1855 r .  Te medale w liczbie pięciu, 
wyrżnięte zostały przez najznakomitszych naszych gra- 
w ierów, Barre. Coque i Oudine. Cztery z tych medali 
już są wystawione na przedaż. wyobrażają one z jednej 
strony w płaskorzeźbie popiersie Napoleona Ulgo, Ce­
sarza i Cesarzową razem, i nakoniec księcia Napoleo­
na prezydującego w komissji wystawy. Na odwrotnej 
stronie medale te przedstawiają g łów ny widok pałacu 
przemysłu, dwa w idoki wewnętrzne i nazwiska cz łon­
ków komissji. Dotychczas wszystko to dobrze i publi­
czność nie mogła nic zarzucić temu dziełu, ale pan 
Ronville przygotowywał jej niespodziankę o klórćj pe­
wno nikt nie pomyślał. A tą by ł  piąty medal przed­
staw iający^cgo w łasną fizjonomję, także odbitą w m en­
nicy i w tej samej prawie formie co Cesarza, Cesarzo­
wej i księcia Napoleona. Pan dyrektor towarzystwa 
pałacu nie grzeszy zbyteczną skromnością; powiedział 
on sobie zapewnie tak jak Horacjusz: E xegim onum en- 
tum , spe łn iłem  w ielkie dzieło i słusznie żeby moje 
rysy przeszły do najodleglejszej potomności razem 
z rysami Cesarza i księcia Napoleona. Ale publiczność 
a nadewszystko komissja nie tego były zdania, i pan 
minister stanu w ydał rozkaz aby wstrzymano wybija­
nie tego piątego medalu i aby zniszczono te które już 
wybito.

—  W piątek Cesarz i Cesarzowa okołogodziny 5lej 
udali się do pałacu wystawy przemysłu, w towarzy­
stwie jenera ła  Morin i pułkow nika Fleury i dwóch 
dam honorowych. Cesarzowa i damy honorowe zajęły 
miejsca w małych powozikach trójkołowych umyślnie 
na ten cel przygotowanych, i posługacze pałacowi o b ­
wozili je w ten sposób po w ystawie. Cesarz szedł opie­
rając się o poręcz siedzenia Cesarzowej.

—  Wczoraj król Portugalski i książę Oporlo w to­
warzystwie vicę-hrabiego Corrcira. kawalera Millo, 
jen era ła  Cotte, margrabiego Chammout Quitry i p. 
hr. de Paiya. zwiedzali wystawę przemysłu. Król d łu ­
go zatrzymał się w oddziale portugalskim, gdzie go  
przyjmował pan Avila komissarz portugalski.

Zapowiedziano że galerje panoramy zostaną o tw ar­
te dla publiczności w dniu lótyrn. ale wystawa p ro d u ­
któw rękodzielni Cesarskich, nie będzie gotową przed 
końcem przyszłego tygodnia.

W pałacu przemysłu ciągle deszcz pada, ale też pu­
bliczność nie jest obowiązaną zostawiać parasole przy 
wuijściu. Wczoraj było cokolwiek więcej 5cio-l’ranko- 
wyćh gości niż w- zeszły piątek. ,

—  Hrabia Morwy prezes ciała prawodawczego, opu­
ścił  wczoraj Paryż, udając się do swojej wiejskiej po­
siadłości Nades. w Bourbonnais. (Ind. Belge).

H I S Z P A N J A.
M adryt 12 Czerwca  Powstanie karlistoskie wybu­

chło w Nawarze; 78 powstańców ukazało się w okoli­
cy Huerta, małego miasteczka niedaleko Pampeluny," 
i o k rzyk iua ło  wiwaty Karolowi VImu. Większa część 
nie ma broni; ośmiu z pomiędzy nich tylko są dostate­
cznie uekwipowani, i mają konie i strzelby zwane tra -  
bucos. Rząd jest niespokojny, ponieważ otrzymał bar­
dzo niedokładne szczegóły, powstańcy bowiem w wie­
lu miejscach zniszczyli telegraf elektryczny. Łatwo je ­
dnak będzie przytłumić to powstanie, jeśli, jak mamy 
powód sądzić, Cabrera i j e n e ra ł  Elio nie potrafili u- 
śpić baczność władz francuzkich, i nie zdołali dostać 
się do Nawarry.

To powstanie wydaje się tem ważniejszem niektó­
rym osobom, z powodu że władze okazały się bardzo 
surowemi w Aragonji i ponieważ liczne kolumny za­
jęte są ściganiem tamtejszych karlistów.

Sierżanci skompromitowani w spisku w Madrycie, 
zostali skazani na śmierć, równie jak mieszczanin ma­
drycki nazwiskiem Alvarez, który dostarczyłspiskowym 
pieniędzy. Sierżantów tych jest trzech, należą oni do 
pułku księcia i w zeszłym roku weszli w tryumfie 
do Madrytu po zwycięzkim rezultacie powstania je n e ­
rałów Dulce i O ’Donnell. Cała ludność witała ich z u- 
nieslćniem. defilowali oni przed królową. Dwaj z nich 
otrzymali honorowy stopień oficerski. Ci nieszczęśli­
wi zbłądzili, ustępując chwilowo złym nam owom , i ju ­
tro w południe życiem okupią ten błąd. Wszyscy czte­
rej skazani od czterdziestu ośmiu godzin znajdują się 
w kaplicy, a ju tro  mają być rozstrzelani.

Dzienniki jednogłośnie błagają dziś jenera łów  
O’Donnell i Espartero. aby zmienili im karę. wiele 
osób udało się do Aranjuez prosić królową o u łaska­
wienie winnych. Dotychczas nie wiemy nic o rezulta-- 
cie tych kroków.

— Wczoraj wysłane zostały polecenia do Paryża i 
Londynu, aby półroczne raty d ługu  zostały wypłaco­
ne w dniu 15lym b. m. i następnych. Ta pewność spra­
w iła  niejakie ożywienie na giełdzie wczoraj i dziś; 
papiery doznały niejakiego podwyższenia.

Niektórzy deputowani w brew postanowieniu po­
wziętemu przed niejakim czasem przez ciało prawoda­
wcze, nierozchodzenia się przed ukończeniem narad 
nad zasadami ustawy, czynią przygotowania do wyja­
zdu. Uciekają oni przed nieznośnemi upałami w Ma-i 
drycie w miesiącach czerw cu, Jipcu, sierpniu i w rześniu.

Opróczfakcji karlistowskieb. uorganizowały s ięban- 
dy złodziei w Aragonji. które rabują wszystkie poczty; 
w tej chwili przybył tu dyliżans zBayonuy (przez So­
ria). przedwczoraj został on zatrzymany, wszyscy po­
dróżni. między.któremi znajdowały się trzy dam y.zo-

—  W ię c  kiedy tak, wszystko już  zakończone 
moje dzieci: bądźcie szczęśliwi, kochajcie się za­
w sze ,  i pamiętajcie o tem , że macie w e mnie r ó ­
w nież kochającą i najlepiej życzącą w am  matkę!

VII.

Tego  samego wieczora, wróciwszy do siebie nasz 
Żarski,  usiadł natychmiast do stolika i w  te  słowa 
pisał do matki:

D roga  i najukochańsza maja mamuniu!
,,Dziś, rozstrzygnął się los mojego życia, mojej 

przyszłości. Nie wiem jak ci to opisać, jak ci to wy- 
tłomaczyć, bo w  mojćj g łow ie  taki nieład myśli, t a ­
ki natł-ok w rażeń  i szczęścia, że sam się dziwię, iż 
dotąd nie oszalałem z radości. - -  S łow em , kochana 
mamuniu, żenię się, i to żenię się z aniołem tćj zie­
mi. *— Dawnićj już pisałem ci o Maryni córce p ań ­
stwa Granickich, których synkowi od trzech lat 
udzielałem lekcje; wiesz, że ją  kochałem całą po tę­
gą pierwszój i ostatnićj miłości, i dzisiaj P an  Bóg 
wysłuchał próśb moich, zlitował się nad w ierną mu 
istotą, bo dzisiaj oświadczyłem się samej pani, i przy­
ję to  mię z takiem uczuciem i życzliwością, jakich 
tylko od ciebie kochana mamuniu spodziewać się 
m ogłem . Teraz spełniły się wszystkie i długoletn ie 
moje życzenia: będziemy razem żyć sobie spókojnie 
i szczęśliwie, bo moja przyszła żona, potrafi uczcić

tw ą  starą g łow ę: potrafi wynagrodzić ci sowicie 
wszystkie te straty jakieś poniosła w tem życiu dla 
tw ojego  ukochanego dziecka. P rzybywaj więc ko 
chana i droga mamuniu, przybywaj jak  najprędzej 
chociażby i sama, jeżeli Andzia przy gospodarstv  
zostaćby miała. —  Za dw a tygodnie od dziś dnia, 
imieniny przyszłćj mojćj drogiój matki. —  Chwila ta 
przeznaczoną je s t  na nasze zaręczyny, i spodziewam 
się nie odmówisz nam tćj łaski, którzy cię tak b a r ­
dzo kochamy, i tw ą  drżącą ręką pobłogosławisz raz 
jeszcze wdzięcznego ci do śmierci Józia.

P. S. Nie bierz kochana mamuniu nic z sobą, nie 
rozporządzaj niczem, ja tu  wszystko dla ciebie przy- I  
gotuję —  a potem uradzimy wspólnie co zrobić 
z kolonijką.

Całuję więc potysiąckroć ręce  i nogi kochanćj 
mamy i oczekując niecierpliwie jej przybycia, p ro ­
szę tylko Boga, aby jej da ł  jak najdłuższe życie i 
zdrowie za to wszystko coś dla mnie uczyniła.

Szczerze kochający syn 
Józef.

Możecie sobie ła tw o  wyobrazić radość  poczciwej 
Żarskiej po odebraniu tego listu. — Przez cały dzień 
nie wiedziała już  co z sobą zrobić: zw oływ ała  wszyst­
k ie  sługi, chodziła po wsi, czytała ten  list rozpowia­
dając że jćj kochany Józieczek żeni się z bogatą



—  3 —

stali obdarci nictylko zwszystkieh kosztowności i pie 
niędzy. ale nawet z ubrania; jeden z nich który usiło­
wał ukryć swój zegarek, został porządnie obity, tak, 
ze ciężko zachorował, jest to już czwarty dyliżans 
w ciągu dziesięciu dni zrabowany na drodze zBayonriy 
do Madrytu przez Sarin. Na drodze przez Burgos i Vi 
torję, podobne przypadki są rzadsze.

—  Przy jednej z brain Madrytu miała miejsce kłó 
tnia i bójka między milicjantami, żołnierzami i kilku 
mieszczanami, cztery osoby utraciły życie, a siedmiu 
poniosło rany.

—  Pan Dodge nowy reprezentant Stanów Zje dno 
ezonyeh północnej Ameryki w Madrycie, przedstawił 
królow ej swoje pismo wierzytelne w dniu 13 czerw ca

—  Czytamy w Independance B tlgc:
Mamy depeszę telegraficzną z Madrytu 16go b. m. 

Posiedzenie kortezów w tym dniu nie przedstawiło 
żadnego ważnego wypadku. Nicniezdecydowano dotąd 
w przedmiocie kwestji finansowej i ciągle panuje nie­
pewność względem utrzymania lub cofnięcia przez n o ­
wego ministra skarbu.projektu pożyczki przymusowej, 
przedstawionego jak wiemy z największą niechęcią 
przez pana Madoz.

—  Rozstrzelanie sierżantów skompromitowanych 
w spisku madryckim, nie odbyło się w dniu 13tym 
/. powodu uroczystości Sgo Antoniego Padewskiego, 
która jest wielkiem świętem w Hiszpapji. (In. Belge,

P O R T U G A L I A .
Czytamy w Independance Belge:
Otrzymaliśmy drogą przez Londyn wiadomości z Li­

zbony. dochodzące do 9go b. m -  Izba deputowanych 
wotowała już znaczną część budżetu na rok finansowy 
1855— 56. Nie otrzymaliśmy przez tę pocztę żadnych 
innych nowin politycznych. {Ind. Belge.)

S Z W E C J A .
Sztokholm  26 Maja. Oradd który tu wczoraj przy­

b y ł a b y  powieść do Hawru przedmioty przeznaczone 
na wystawę paryską), zabrał i przy wiózł tu z An- 
twerpji 3 .0 0 0  karabinów dla wojska szwedzkiego i 
17 ,000 łokci błękitnego sukna na ub ió rm aryuarzy .—  
Z rozkazu rządu około  100 ludzi i kilku oficerów 
mieli się udać do Gothland i Sliłe, dla w zniesienia tam 
fortyfikacji; podobuyż oddział żołnierzy i oficerów zo­
sta ł wysłany do Karlskroua w tym samym celu. Prócz 
tego 50  ludzi 7. oficerami m iało się udać do Gothland, 
dla utworzenia straży brzegów w Farosund.

—  Piszą z Hamburga 31 maja do Independance 
Belge-.

Mamy to wiadomości ze Sztokholmu po dzień 26. 
Od rozpoczęcia drugiej kampanji morskiej na Bałty­
ku, położenie pozostało takie same jak w roku ze­
szłym i nic nie pozwalało przewidywać żeby Szwecja 
okazywała najmniejszą skłonność wzięcia czynnego 
udziału w wojnie.

■ Na żadnym punkcie nie zjawia się żaden środek wa­
żny któryby wskazywał ze s trony rządu chęć wystą­
pienia z działaniem, tylko cztery pułki gwardji,  pie­
choty i jazdy, zostały skoncentrowane w obozie w bli­
skości stolicy i wykonywały ćwiczenia wojskowe. 
Obóz.ten ma być zwinięty w dniu 8 czerwca.

Żaden statek wojenny angielski nie z jaw ił  się 
w tym roku pod Sztokholmem. Przypominamy sobie. 
ix. w początku przeszłorocznej kampanji.  adm ira ł  sir

panną w  W arszaw ie ,  że ona będzie przy nich m ie­
szkać, ze jedzie na zaręczyny; kazała sobie Anusi 
wydostać b runatną jedw abną  suknię, stroiła czepki, 
zamawiała u szew ców  now e trzewiki, czyściła sta-

sreb rne  kolczyki; s łowem, biegając płacząc, i ści­
skając każdego co jój się tylko nawinął,  nie m ogła  
sobie znaleść miejsca, tak ją  to wszystko serdecznie 
cieszyło.

—  A moja Anulko —  odezwała się do có rk i—  
nałóżno tam  ze dw a duże garczki, o t te  garncow e 
św ieżego masła; wypłucz ładnie, czyściutko...

—  I cóż to mamunia z n iem zrobi?

—  Co? a wezmę do W arszaw y, u nich to  tam
wszystko drogie,  a jakie? Boże zmiłuj się.

—  E h  maanuoiu, oni bogaci, co to  u nich znaczy 
taka odrobina.

—- T o  też trzeba nałożyć 
com go dla nas  zachowała na zimę.

—  Kiedy mamuniu to m: się nie zdaje,

—  Co tam tobie się nie zdaje —  odrzekła u-
smiechając się znacząco poczciwa staruszka. —  G a­
daj mi tam mało, nie zdaje się —- oho nie bój się. 
wiem ja to dobrze co to potrzeba na wesele; dobra 
1 trocha! —  Pam iętam , kiedym szła za mojego nie­
boszczyka Jana ,  pani hrabina m ów iła  dosyć tego,

Charles Napicr wystąpił tam z niejaką wystawnością 
na czele silnego oddziału swej floty, jego  następca ad 
m ira ł  Dundas nie poszedł za jego przykładem, i nie 
przybył odwiedzić rodzinę królewską w Szwecji, uda­
jąc się na Bałtyk.

Regularne komunikacje między Finlandją i Szwe­
cją, zostały zupełnie przerwane. Eskadra komodora 
Watson krążyła w e w szystkich • kierunkach na tyci 
wodach, a najwięcej w bliskości brzegów. Kilka lek 
kich statków kupieckich awanturowało  się jeszcze no­
cami wprowadzając do Finlandji towary kolonjalnc 
Żegluga jednak w głębi zatoki botnickiej nie była ty­
le ścieśnioną ścisłością blokady, żeby niepodobna by­
ło  codziennie jeszcze dowozić ładunki rozmaitych to­
warów z brzegów Szwecji. Jjour. de S t. P et.)

W L O C H  Y.
—  Przed samem zamknięciem Izb prawodawczych, 

pan de Bevel, jeden z tych ciekawych deputowanych 
jakich nie brak w każdem zgromadzeniu, chciał do 
wiedzieć się od hrabiego Cavour, czy on spodziewa 
się wystarczyć potrzebom operacji wojennych bez u 
życia nadzwyczajnych środków finansowych. Hrabia 
Cavour odpowiedział przedstawiając konieęzne roz 
różnienie między wydatkami zwyczajnemi i nadzwy 
czajncmi. O bjaw ił on swoje zdanie, że wyjąwszy nic 
przewidziany wypadek, dochody wystarczą na pokry- 
cip zwyczajnych wydatków, a nawet że pozostanie 
przewyżka kilku miijonów. jeśli dochody niestałe znaj­
dować będą dalej rezultaty odpowiednie pierwszemu 
kw arta łowi.

Co się tyczy wydatków nadzwyczajnych spowodo­
wanych przez wojnę, pan Cavour wyznał,  że trudno- 
by mu było w tej chwili udzielić kategoryczną odpo­
wiedź: »Spodziewam się, dodał on. że armją nasza 
potrafi sobie zapewnić zaspokojenie wszelkich po­
t rzeb  n a  wschodzie, w przeciwnym razie, stanowiłoby 
to największą część wydatków. Dotychczas, wojna ko­
sztuje nas 10 miijonów (a było to w chwili kiedy 
część dopiero wyprawy przybyła do Krymu).

( Journal de S t. Petersbourg).
—  Czytamy w Independance Belge: 
Korespondencje nasze z Turynu donoszą, że tamże

przygotowują się na godne przyjęcie Króla portugal­
skiego i jego brata księcia Oporto, spodziewanych 
wkrótce w tej stolicy. Nie ma jeszcze żadnej pew ności 
względem projektowanej podróży Jego-Kr. Mości K ró­
la W iktora-Em anuela do Paryża.

W edług  tychże korespondencji żywa fermentacja 
objawia się w Neapolu, a szczególnie w Sycylji. dokąd 
udał  się książę Castel-Cicala, nowy je n e ra ł  nam ie­
stnik tej części królestwa.

—  Ogłoszony został dekret księżnej Parmy zno­
szący stan oblężenia w księstwach Parmy i Modeny. 
Dekret ten wchodzi w wykonanie z dniem 17 czer­
wca r. b. Do dalszego atoli rozporządzenia wszelkie 
przestępstwa popełnione przeciw zewnętrznemu lub 
wewnętrznemu bezpieczeństwu państwa, sądzone bę­
dą przez osobną nadzwyczajną komisję złożoną z pię­
ciu urzędników cywilnych i trzech oficerów. Inne po­
stanowienie księżnej rejentki, przywraca jeueralną dy­
rekcję policji z dawuemi jej atrybucjami, i preze­
sem jej mianuje radcę Giuseppe Franoeshini.

( Independance Belge).
M w n im  i m w i T w n w m j i.ii— W i l m a  i i»  n » n im m ,  nw . g m r . w . i , m w

L IS T  T A D E U S Z A  P A D A L IC Y .
(Do p a n a  Jul jar i a  B a r t o s z e w i c z a .  O k r o n i k a c h  Wi e l i c z k i  i 
G r a b i a nk i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k om i s j ę  K i j o w s k ą ,  u s t a n o w i o n ą  

dla  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  a k t ó w ) .
( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  1 6 0 . )

Wszystkie wojny od Wyhowskiego, jakeśm y rzekli 
wyżej, już nie miały celów ogólniejszych, zdobycia 
praw i swobód ludowych, ale były podżegane in try ­
gami ościennych państw i prywatą hetmanów. Roz- 
padnięcie się na dwie części Ukrainy, potem na trzy. 
ciągłe usiłowania hetmanów' do panowania i nad d ru ­
gą połową, brak koniecznej potęgi dla oparcia się ze­
wnętrznym napadom, lub uczynienia zadość widokom 
osobistym, były g łów ną przyczyną szukania opieki 
postronnej, która z samej natury rzeczy, ścieśniać 
musiała swobody krajowe. W tak smutnych walkach, 
w tej gmatwaninie prywatnych interesów, jedni tylko 
Zaporożcy zdawali się nie gubić z oczu celu g łó w n e­
go i od czasu do czasu przypominali hetmanom ich 
obowiązki. Zawsze Ukrainę ca łą  uważali za ojczyznę, 
a ile razy odezwać im się przyszło ze swero zdaniem, 
nigdy nie potępiali jednej połowy kosztem drugiej, 
nie rostrząsali prywątuych zajść starszyzny, ale w imię 
wiary i miłości ojczyzny, w imie swobód ludowych, 
zaklinali do upomnienia się i zaprzestania wew nętrz­
nej wojny. Ta szlachetna rola Zaporożców daje się ja ­
sno widzieć z ich listów zamieszczonych w kroniceI 
Wieliczki; chociaż z innych faktów domyślać się n ie j 
trudno, iż potajemnie stręczyli hetmanów ze swej rę­
ki. Dopiero gdy wypadki zaszłe na Ukrainie przyj 
Doroszenku, przybrały  groźną postać, gdy większa 
połowa miast i zamków legła w gruzach, a hordy co­
rocznie przechadzały się po obu stronach Dniepru, 
gdy nakoniec Czehryn zdobyty i zburzony został, Za­
porożcy głośno odezwali się do hetmana Sam ojłowi-  
cza, wyrzucając mu jego obojętność na los ojczyzny.! 
Piękny o tem list Sierka pod datą 25 września 1 6 7 8 1 
•. znajduje się w kronice Wieliczki.

W rozdziale XX znajdujemy uniw ersa ł  króla Jana I 
ligo wzywający duchowieństwo greckie i unickie na I 

zjazd do Lublina (9 października 1679 roku) a w n a ­
stępnym o skutkach tego zjazdu. Wieliczko wyznaje, | 
iż m ia ł  o nim jedeń tylko szpargał, kawałek dyarju- 
sza i z tego robi wyciąg.

W rozdziale zaś XXII mówi o drugim zjeździe tam-1 
żc i cytuje list Józeta Szumlańskicgo władyki lw ow -l  
skiego (27 marca 1681 roku) pisany do papieża I n - 1 
nocentego XI, o przyjęciu uńji wraz z innemi b jsk u - |  
parni ruskimi. Zamieszczone tu są także punk/a  bi­
skupów Szuinlańskiego i Żochowskiego. podane do I 
sejmu względem uńji, i drugie U sposobie zgody \ 
wschodniego z zachodnim  kościołem w króleslw ie\ 
Boiskiem.

Rozdział XXIII wyłącznie poświęca wypadkom za-i 
szłym w Rossji, a wracając do historji Ukrainy, cy- i 
tuje un iw ersa ł  hetmana Samojłowicza (10 maja 16821 
roku) zakazujący przesiedlanie się ludu z za-Dniepru 
pod władzę Polski. Z tego uniw ersa łu ,  jak równiej 
z uprzedniej korrespondencji Samojłowicza z Z apo ­
rożcami (str. 4 9 2 ) , ,  widać że hetman jaw nie  zostawał! 
w złych stosunkach z koszem. Gdy Porta ze swej 
Strony nie przestając dopominać się o zwierzchnictwo J

ze dw a garnce tego

dosyć ;  a jak przyszło piec, gotować, smarzyć, nie 
ma m asła . —  K rę tu  w ętu  tedy, szukać po wsi, u 
pachciarza, u karbow ego, i ledwo że wynaleźli.—■’ 
No i czegóż się ty śmiejesz? —  m ów iła  dalej pa 
trząc na córkę kręcącą g łów ką.  —  Jak  mi Bóg mi 
ły to  praw da, i teraz chociaż to tam słyszę bogaci 
ludzie w  W a rsza w ie ,  ale im się to przyda, nie bój 
się wiem ja co robię. —  A ładnie mi upakować, 
czystem p łótnem  przykryć, sianem w  koszyku ob ło ­
żyć, i sórów  ze sześć obmyć, osuszyć, bo to widzisz 
moja Andziu, na to ludzie patrzą, i zaraz powiedzą: 
, ,m usi to być dobra gospodyni! '1

Córka niecbcąc się sprzeciwiać m atce, chociaż in­
nego była przekonania, pobiegła wszakże wykonać 
ćj rozkaz, a poczciwa staruszka uśmiechając się r a ­

dośnie szyła, przystrzygała, oglądała wszystkie s t ro ­
iki. W yję ła  potem trzy sznurki dużych korali, w y­
tarła je  oliwą, przymierzyła patrząc w zwierciadło, 
zrobiła toż samo z czepkiem i dużą jedw abną  ch u s t­
ką, a gdy przyszedł wieczór, pakowała bieliznę i s u ­
knię gw arząc z ukochaną Anulką.

-  A  jak to on m usiał w yróść  i wyładnieć! bo 
to podobniuteńki kropla w  kroplę do nieboszczyka 
męża.—  A jak on też będzie wyglądał przy ołtarzu? 
)o to pamiętam, kiedyśmy z moim Jasiem  ślub brali 
w Kościelcu, kiedy on w bialój chustce i g ran a to ­
wym  fraku szedł przez kościół, ,to wszystkie panie

o mało go nie zjadły oczami; mnie zaś se rce  tylko 
że nie wyskoczyło z radości.  Ale jak zaśpiewali]  
Veni Creator,  to panna młoda b ee e  i w  płacz.

Pani hrabina przypada, daj pokój Marysiu, a nie 
szlochaj; i ksiądz proboszcz persw adu je ,  i mój się 
skrzywił, ale gdzie tam s łuchać w tedy; p łaka łam  i 
płakałam, bo to już taki zwyczaj moje dziecko.

—  Moja m amuniu —  odezwała się po chwili I 
Andzia —  mnie się zdaje, że to tam  w  W a rsza w ie  I 
inaczej być musi, że to ubranie m am uni żle będzie j 
wyglądać przy stro jach pań tamtejszych, możeby le- 
piój korali nie kłaść...

— Ho, ho moja kochana —  odrzekła Żarska I 
poruszając g łow ą  —  nie bój się, znam ja  to wszy­
stko: a przecież i ja  w idywałam  różne przeróżne 
panie bogate, potrafię się u s tro ić  potrafię! —  T aka  
suknia jedw abna  jak  moja, taka chustka duża z fren- 
dzlami, taki czepek i k rólewskich pokoi się niepo- 
wstydzi. A  zresztą, mnie starój i matce pana m ło- j  
dego, to wszystko ujdzie. —  Ale, ale —  odrzekła \ 
po chwili —  furjnanka też będzie na ju tro ?

—  Będzie mamuniu, dodnia zajedzie.

/ D alszy  ciąg nastą p i) ]
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nad  Ukra iną ,  naznaczył a  l ie tmanein hospoda ra  w o ł o -  modanowsk i ego ,  
Skiego Dukę  i ten wy lud n io ną  Ukra inę  chcąc osiedlić 
na nowo;  w e z w a ł  lud do przes iedlenia  się z tamtej  
s t r ony  Dn iep ru ,  obiecuj ąc  wszelkie  swobody,  znowu 
Samo j ł ow icz  w zb ra n i a ł  to najsrożej ,  aż zmu s i ł  Dukę 
do wymó wien i a  tego post ępku Samo j ł ow icz ow i  w l i ­
ście pod datą 11 stycznia 1683 r. (str. 528 ) .  Wiel i ­
czko powiada,  że Duka za n i e m a łą  sum ę  n a b y ł  u s u ł ­
tana p r awa  na spus to szoną Ukrainę  i za Bugi em w mia ­
steczku Pieczarze,  dom dla się zbudować rozkazał ;  że 
w Czeh ryn ie  po s t awi ł  n i ej akiegoś  Grymaszewski ego  
dla r ządów;  lecz że miasta i wsie  by ły  popalone ,  t e ­
dy lud zaczął  chętniej  osiedlać się w lasach i pasie­
kach.  Za pe wn e  od tego to czasu pozos t a ł  zwyczaj  do 
dziś dnia lub iony przez uk ra ińców,  osiedlania  się 
w odrębnych  futorach po ja r ach  i lasach.

Przy końcu  XXIV rozdzi ału  cytuje Wiel iczko p i o s n ­
kę kozacką  s k o m p o n o w a n ą  na Samoj łowicza ,  że nie 
po zwa la ł  im łączyć  się z Po lakami  na w o j n ę  p rzec iw­
ko B i s u rmanom.  a teraz wstydzić się mus i  pa t rząc  na 
ich t r y u m f  pod Wiedni em,  i przypi suje  t akow ą  Szu -  
m lański emu .

Wiel iczko mi a ł  zdrowe pojęcia o wa run ka ch  h i s to ­
rycznego dzieła  i wed ług  ś rodków j ak i e  pos i adał  
chcia ł  swo ją  k ronikę  zrobić ile można pe łni ej s zą .  Tak 
np.  w rozdziale XXVI powiada,  iż za łącza un iw e r s a ł  
(a raczej przywilej )  Samo j łowicza  na a rendę  (dochód 
z gorza łk i)  wydany  na imie  obywate l i  p u ł k u ł u b n i a ń -  
ski ego 9 lutego 16 85  roku.  dfa tej j edyn ie  potrzeby,  
ażeby dać poznać czy te l nikowi ,  j a k i m  sposobem w one 
czasy pisano w woj skowej  kanccl ar j i  a r ędowne  ko u -  
trakfy.  W  istocie,  c i ekawy to do ku me n t  pod wzg lę­
dem admin i s t r acy jnym.Widzimy  iż p ropinacje  a rędowa-  
ne by ły  natenczas  przez w ładzę  he t m ań ską  i z nich do 
chód przeznaczony na zapła tę  żołdu woj sku  kozackiemu.
Hetman  Sam oj łow icz  pozwo l i ł  j e  wynajmy  wad p u ł ­
kom i se tu iom,  kto zażąda.  Tak p u ł k  ł ubn i ańsk i  
w n i ó s ł  rocznej  raty 7 . 0 1 0  zło tych lic zb y  ko za ck ie j 
d obre j i z a a r e ndo w a ł  szynki  go rza ł czane ,  sprzedaż ty­
toniu i dziegciu.  Do s zynków owych do ł ączone  im są 
i m ł yn y .  Piwo,  miód,  brahę,  każdemu  szynkować  po ­
zwolono bez żadnych datków.  Gorza łk i  prostej  k w a r ­
tę w karczmie  spr zedawać  zalecono po trzy czechy  na 
rozdrób,  a przy sprzedaży hu r towe j ,  na wesela  lub 
chrzciny,  taniej .  Lecz zas t rzeżono p rzy tem,  iż każdy 
będzie m i a ł  p r awo ,  jeśli  zechce,  kupić po t r zebną  ilość 
gorza łk i  gdzieindziej ,  lub wyrob ić  u siebie na w ła s n ą
potrzebę.  •

C i ekawy  tu także znajduj e się opis  zgonu Jer zego 
Chmielni ckiego.  Wia dom o  z his tor j i ,  iż ten n iedo ł ę ­
żny po tomek boha te ra  Ukra iny ,  w roku  1 6 8 5  znowu  
wys t ąp i ł  na scenę z t y tu łem księcia Sa rmac j i  i z a ł o ­
ży ł  rezydencj ę swą  w Niemirówte,  rządząc Ukra iną  
pod zwier zchn ic twem Por ty,  która  go na ten urząd 
wynios ł a .  O śmierci  jego nie by ło  pewnych  w iado ­
mości .  R ige lman pi sa ł  że po l eg ł  z ręki  Zaporożców:  
Ban ty sz -Kamieński  wyczyt ał  z kol eg j a lnego  a rchi -  

Iw u m ,  gdzie zna jdu j ą  się k ron ik i  polskie,  j akoby  sann 
Polacy odjęli  m u  życie,  Wiel iczko zaś r ozpowiada ,  że 
rządy jego w Niemierowie  odznaczyły się uciemiężeni a-  
mi i zdzie rs twem.że  wielu  n i ewinnych  t y r ańsko  kazał za 

I  mordować ,  a w liczbie tych p u łk o w n ik a  br ac ł awsk i e  
go Kowalenka .  Po w o de m zaś do zguby Chmiclni ck i e-  

jgo  by ł  żydJAron.  Ten gdy bez pozwolen ia  Chm ie l n i ­
ckiego o db y ł  wese l e  syna  swego  w Niemi rowie .  roz 
gn i ew an y  Chmielni ck i  kaza ł  go z łowić  i przed sobą  
stawić.  Zyd z em kn ą ł ,  ale Chmielni ck i  mszcząc się nad 
n im ,  po jm a ł  j ego żonę i z żywej  pasy drzeć kazał .
Natcnczas jArou ucieka do Kamieńca podolskiego,  
skar ża  przed baszą t amecznym Chmielni ck iego ,  a ba ­
sza donosi  o wszys tk i emdo  S t a m b u łu .  Wkró t ce  przy-
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spo tyka j ą  oni  wy mówki  i winy  mczem n i eus p raw ie ­
dl iwione;  proszą  żeby zan i echa ł  myśl i  budowan ia  fo r ­
tec niżej  Sa mary ,  bo »czyż niedosyć dla ciebie,  doda ­
j ą .  że ca ła  p r zed -Dn iep rska  Ukra ina ,  zaufawszy o b r o ­
nie twej ,  dziś l egł a w gruzach i spus tosza ł a?  Cheesz- 
że jeszcze nasze ługi  i t arny ,  od wojsk naszych k w i ­
tnące,  ażeby p od obn i e  zniszczone by ły?  Ludzie chcą ­
cy s łużyć  Bogu.  kryl i  się od ludzi i zachodzil i  w pu ­
stynie.  a ty, żyjąc wśród nich i z nichże c iągnąc  swe  
bogactwa,  za cóż życzysz opustoszać  osady,  jak już po ­
s t ąp i ł eś  sobie z Czeh rynem i c a ł ą  tutejszą U kra iną?  
Ojciec waszmości  lepiej i zgodniej  żył  z swymi  pa r a -  
f janami ,  niżli  waszmość dziś z nami .  Z łaski  to i ży­
czl iwości  naszej ,  z se tnika  wep ryck iego a potem k ra -  
snoko l adyńsk iego  i z pisarza tamecznego,  pos t ąp i ł e ś  
na nakaźnego  p u łk o w n ik a  i j ene r a lnego  sędziego,  ,a 
nakon iec  wynies iony  zos t ałeś  na he tmańsk i  u rzą  1. 
Otóż dowiedz się. że tu,  między nami .  wojsk i em ni- ,  
żowem zaporożskiem.  s ą  i ' dziś lepsi od waszmości ,  to­
warzysze zas łużeni  i k awa le rowie  w sp r awach  ryce r ­
skich doświadczeni ,  k tór zy  z lepszą korzyścią  mog l i ­
by zadość uczynić obowiązkom he tmański ego  urzędu,  
do ozdobieni a któr ego posi adamy i d rogocenne  kl e j ­
noty woj skowe,  lecz j edyni e  dla ogó lnego dobra  i

przyrzeczonej  im pomocy, ]  Sp rawozdan i e  o latopiscu Grabi ank i  później  nieco
nast ąpi ,  j ako d ruga  część ca ł ego  a r t yku łu .

[ sy ł a j ą  s t a m t ą d  dwóch innych  baszów z roskazem do- 
śledzenia nadużyć i Chmielni ck i  wezwany do t ł óma  j  -  i

leżenia się na oczy,  z Aronem,  gdy nie u sp rawied l iw i ł  
z pos t ępków swoich,  zos t a ł  z adekre towany  na

1    i tamśmierć ,  poczem odp row ad zon o  go do Duna ju  
przez jancza rów zaduszony został .

W nast ępnych rozdzi ałach (26  i 27)  Wiel iczko 
przebiega w sk róceniu  znaczniejsze wypadk i ,  m c  do- 
tvczące w p ro s t  Ukrainy ,  w sp om in a  k i l kakroć  o w y­
mianie  j eńców z Ta ta r ami  i nadmieni a  o zajściach h e ­
tmana  Sam oj ło wicza  z pu ł k i em  Orze lskim i Z ap o ro ż ­
cami ,  z powodu  przechodzeni a p ierwszych na polską 
s t r onę  Ukraipy  i napadu na carskiego pos ł a ,  który 
w powrocie  z Kry mu  gdzieś w s tepach zamor dowany  
został .  P u ł k  Orzelski  u sp rawied l iw i ł  się i S a m o j ł o ­
wicz u n iw e r s a ł e m  11 kwie tn i a  1686^ roku  o d e i w a ł  
nowo-naznaczonych  im se tn ików;  ale Zapo rożcy  ob ra ­
zili się nie na żar t  z u ch w a ł ą  odezwą  he tmana  i s z e r o ­
ko wypisa l i  swe  n i eukont en towan ie .  W liście ich za­
mieszczonym ca łkowic i e  ( s t r . 55 7 )  w y m a w ia j ą h e tm a  
nowi,  że po  zburzen iu  Czeh ryna z łaski  j ego i Ro-

gwoi i  pokoju  ojczyzny,  na urząd ich ten nic p romo-  
wu jem i wo tu m współbr ac i  naszej nie zaprzeczamy,  
Ale waszmość,  czy to nadęty bogactwy,  czy z t y tułu  
koligacji  z Sze r eme t j ewem,  coś za wysoko w górę 
pniesz się i n ie tylko bracią  naszę,  wojska  grodowe ,  

e i nas  samych masz za nic i j ak  czeladź sw ą  albo 
malców,  w listach nam przygarniasz i krzywdzisz.  A o -  
belg takich,  s t arożytne  wo jsko  nasze n iżowe  nigdy nic 
doznawa ło  od czasów he t ma nó w Lanckorońsk i ch ,  se­
na torów  polskich i książąt  Wiszniowieeki ch  i Rożyń-  
skich.  Ba i teraz,  nietylko Cesarz  nasz,  ale i m o n a r ­
chowie  chrześćjańscy,  cesarz rzymski  i k ró l  polski, ,  

także su ł t an  i wezyr  tureccy,  han  k rymski ,  w p i ­
śmiennych  z Uami s t osunkach,  oddają  nam cześć n a ­
leżną i s ł awy  rycerskiej  nie poniża j ą,  j ak  to wasz ­
mość czynisz .«

Następnie  cytuje Wiel iczko pakta  pokoju  Polski  
z Rossją 7 maja 1686  roku  zawar te  w Moskwie;  u-  
n iw e r s a ł  Jana III (19  lipca 1686  roku)  na prośbę  wy­
s ł anego  od w ładyki  Szumlańsk i ego  pos ł ań ca  S t a n i ­
s ł awa  Łuszczkowsk iego,  nakazuj ący ści s łe z achowa­
nie wszelkich p raw i p rzywi l ejów s łużących  uni t om:  
jakowy u n i w e r s a ł  wypi sany zos t a ł  z ksiąg za mk o­
wych województwa (e) hal ickiego;  dalej u n iw e r s a ł  te 
goż król a do Zaporożców z obozu w ziemi wołosk i e j  
nad P ru t e m,  mil  dwie od Jass,  10 aug.  1 68 6  roku .  
wzywający ich do s t awieni a  op o ru  Ta t arom k ry ms k im  
nu p r zep rawie  i p o s i ł ko w an ia  wojsk  jego* i nakoni ec  
kopja  z h r amo ty  księciu Gedeonowi  Czetwe r tyńsk i e -  
mu,  poświęconemu  na met ropo l i t ę  k i j owski ego przez 
pa t ryar chę  Joachima.

Na tern kończy się tom d ru g i  i os ta tni  k ron ik i  S a ­
mue la  Wiel iczki .

Teraz,  z powyższego spr awozdani a ,  czytelnik sądzić 
może,  w j a k  c iekawe ma t e r j a ł y  obfi tuje k ro n ik a  Wie ­
liczki. Wiele tu j es t  d o k um en t ów  wcielonych d o s ł o ­
wnie ,  o k tórych  nie w iedz ie l i śmy dotąd;  wiele faktów 
rozpowiedz i anych po raz pierwszy.  S tosunk i  uade-  
wszystko Ukra iny  od czasu rozpadni ęcia  się jej na 
dwie po ło wy  i znowu  tych ob udw u  z Zapo rożcami  
są po raz p ie rwszy  roz j a śn ione  szczegółowiej .  Wie l i ­
czko b y ł  k ro n ika r zem su m ien ny m ,  ro s t ro pn ym w zda 
niu i bezs t ronnym,  co j es t  dość rzadk im wypadk i em 
na owe czasy. J e dyn ą  jego s ł a b ą  s t r o ną  by ło  bez ­
względne oświadczeni e się za sp r a w ą  pok rzywdzone  
go kościo ł a ,  gdzie często idei nie w y ró żn i a ł  od osób 
i ogó luem pię tnem ni esprawiedl iwośc i  naznacza ł  w y ­
padki .  Wszakże  s a m e .d o ku m eu ta  k tór e zg romadz i ł  i 
przytoczył ,  p op raw ia j ą  tę my łk ę  i dz is ie j szemu h i s t o ­
rykowi  podają  wsze lką możuuść oceni en i a  ich z pra-  
w'dziwego s tanowi ska .  Dzieje Ukra iny  po Chmieln i ­
ckim,  muszą  być badane ze wszelką  oględnością  i s u ­
miennośc ią ,  bo wielce się różn ią  od poprzedn i ch  i 
pod ideję p ie rwo tni e  obudzo ną  podciągnąć  się nie da ­
dzą.  My dziś, po tylu wypadkach ,  tylu sądach i bada­
niach ogólnego  post ępu ludów,  ła twie j  dost rzegać po ­
winni śmy tej różnicy i we w ła śc i wem każdą epokę 
postawić świet le.  Z  żalem jednakże  wyznać  o d w aż a ­
my się, iż his tor je  Ukra iny  pisane przez późniejszych 
pisarzy,  np.  Bau ty sz -Kamieńsk iego i Markiewicza,  
da lekiemi  są jeszcze od wyczerpani a  te jkwes t j i .  Aza  
pr awdę ,  h i s tor j a  Ukra iny  jes t  c iekawą nadzwyczaj  
w rozwini ęc iu  się i wielorakich swych his torycznych 
fazach.

k o r r esp o w le i ic ja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o
( C i ą g  d a l s z y . )

I Andzia zaczęła o twier ać  szufladę,  wyciągać,  s z a r ­
pać. lecz nie mogąc  podo łać ,  odezwała  się ż a łośn ie .

—  Proszę  j a śn i e  pani  nie mogę wyci ągnąć  szuflady, 
jak się zat rzaśnie to już jej  nik t  nie poradzi ,  może ja­
śnie p a n i tweźmie tę w zielonej oprawie .

—  Czyś ty zg łup i a ł a?  t obyśmy nie miel i  wziąść 
ponsowych książek? A czy tom ja  po to je kupi ł a ,  że­
by owinię t e w se rwe ty leża ły  w komodzi e?  p o t o m  za 
każdę p ł ac i ł a  po sto z łotych,  żeby je  nie brać na ś w i ę ­
to tak uroczyste? Żeby przyszło komodę  rozbić ,  to 
t rzeba je wydobyć!

—  A mn ie  mam o  książkę ze z ło tym krzyżem,  —  
odezwała  się z d rug i ego pokoju  panna  Teodozja.

Andzia d oby w a ła  ostatnich s i ł ,  aby wyc iągnąć  s z u ­
fladę, w której  leża ły  t rzy książki  mod l i twy bogato  o-  
p r a wn e .

Takie  i tym podobne  rozmo wy  ob raża ły  moje nsz\ :  
wszyscy się radzili  p. Mateuszowej .  dającej  naj lepsze 
dowody gustu,  z nowości  mody i wyższego świat a i 
wymien ia j ącej  war tość pieni ężną  każdego przedmio tu ,  
każdego szmata .  Nareszcie zo s t a łem wezwany  do ś n i a ­
dania ,  będącego popis em mnós twa  s r ebra ,  s zkł a i p o r ­
celany,  chociaż p i l i śmy herbatę  w fi l iżankach z fabry ­
ki Lubar towski ej  i mięszal i  cuk ie r  ł yżeczkami  F ra -  
geta.

Po śni adan iu  chc ia ł em pos ł ać  Marc inka ,  aby  kaza ł  
zaprzęgać do mojej  bryczki ,  lecz pp. M. zakrzyczel i  
mię.

—  A nasz godny  s ą s i ed z i e , n i e  r ób  n a m  krzywdy,  
zostań,  pojedzi emy razem n ow y m  powozem do k o ­
ścioła.  wrócimy nu obiad,  a dopi ero  na wieczór  odje-  
dziesz do siebie.

P r zed s t awia ł em  im,  że gospoda r s two  mn ie  pot r ze­
buje,  że biedne dzieciaki za tęsknią  się za o jcem,  lecz 
to nie po mo g ł o ,  bo pp.  M. bijąc w to ciągle,  że po je ­
dziemy razem do kościoła  no w y m  powozem,  pozwo­
lili mi się domyśl ić ,  że idzie im najwięcej  o to. abym 
j e ch a ł  ich now ym powozem i pot em roznió s ł  po oko ­
licy, j ak i e  to zbytki wyrab i a j ą  pp.  M. Prędzej  się z rąk 
wierzyciela wyśl izniesz,  gdy cię napadn i e  o należność,  
jak z rąk  ludzi chcących cię użyć za t r ąbę  roznoszącą 
po ca ły m świecie ich bogactwa  i taienta.  U leg łem i 
zos t a ł em.

Podczas gdy pani e  ub i e r a ły  się w swoich pokojach,  
ja p row adz i ł em  rozmowę  z p. Mateuszem o poli tyce,  
do której  ten zawsze zawraca ł ,  ile razy zaczyna ł em 
wspominać  czasy szkolne  przepędzone r azem w Biały,  
w mora ch  dawnej  ko lonj i  Bialensis  za łożonej  w roki t  
1628 .  Nie mi ł e  by ły  p. Mateuszowi  te wspomnieni a  
o s zkoł ach,  w których nos i ł  nazwę  Ło s i c k i egoogó rka .  
Trzeba  bowiem wiedzie,  że ten przydomek odb i e r a ł  
każdy pochodzący z Łosic,  miasteczka po łożonego 
w powiecie  Bia l skim,  lub  posz l akowany  o skąps two,  
l izusostwo,  szlachectwo zagonowe ,  w końcu każdy tak 
nazwany k rnpi arz ,  to jes t  wydzielający w ła sn ą  ręką 
k rupy  gospodyni  p ła tne j  na miesiąc po dwa lub trzy 
złote,  za samo gotowanie .  W ogólności  zaś wszyscy 
odznaczający się nie pośledniej  wielkości  nosem,  by li 
p r ześ ladowan i  łos icki emi  ogó rkami ,  a to dla tego,  że 
w Łosicach podobno  o g r om n a  moc ma  się rodzić o- 
górków,  i' to o lbr zymiej  w ie lkośc i?  —  lecz dla czego 
wszyscy inni  ze sk ro m ne m i  nosami ,  a tylko podej r ze-  
iii o j ak ie  brzydkie  wady s amolubs twa,  także byli zw a­
ni ł os ickimi  ogó rkami ,  nie mogę  wyt łumaczyć,  bo, 
chociaż ta przezwa od dawna  była  i jes t  w ustach mł o  
dzieży bialskich s zkół ,  j ednak  nic ma wyraźnych  przy 
czyn i poszluków,  skąd ona do nich przyszła ,  i dla cze 
go biedne tylko Łos ice  u młodych  ch łopc ów  są  ha 
s ł em pogardy i śmiechu dla kol eg i ;— i p. Mateusz ja 
ko syn ojca skąpca,  szlacliciury zagonowego,  j a ko  kro 
piarz,  by ł  pol iczony do kategor j i  Łos i ck iego ogórka i  
dziś więc jak  m ó g ł  tak p r z e r y w a ł  r ozmowę,  bojąc si 
abym p rzypadk iem nic w s p o m n i a ł  o Reformackie j  u 
licy, (ulica krupi arzy)  o sk rzyn i  z l eguminami  zamy 
kanej  na dwa  zamki ,  o miarce do wydz ie laniu  mąk i  i 
kaszy i t. d.

Tymczasem nadeszł a i godzina 1 1 — usiad łszy więs 
z pp.  Matcuszostwem i p. Teodozją  do powozu rzeczyf  
wiście p ięknego,  kosztującego 2 9 0 0  z ło t ych ,  o cze 
mi p. Mateuszowa powiedzia ła  na s a m e m  wsiadan 
ruszy l i śmy  do kośc io ła .  (d . C. n .)

(e) Chyba  g r o d u 1? ( J.  B )
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T E A T R  W I E L K I .  Dziś; W ieszczku r ó ż . - Jut r  
Carlo i! Tem erario.

T E A T R  R O Z M A I T O  [Jutro: F a łszy w y  ic ic lk ilu Ą  
Dziś r ano  s t opni  c iep ła  13,  wczoraj  w po łud n i e  i 1" 
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 3 cali 5.
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